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L I S T  Z W  X E  D N I  A.

Osądzić, o ile wiek dziewiętnasty w  umie­
jętnościach każdego rodzaju postąpił, juz 
*de w sile pojedynczych ludzi. Dziś bowiem  
Pom: nąwszy w iele innych ważnych umie­
jętności , chemija, fizyka i mechanika są 
przedmiotami tak obszórnóini, ż e , aby tylko 
Oglądnąć w ięh tajem nice, wieku niemal 
totołego potrzeba; ba, każda zpom ienionych  
toinie jętności tak jest rozgałęzioną , że krót­
kie życie nasze, już jej sobie w całej jej 
objętości przywłaszczyć nie zdoła.

Czują tę prawdę ucżen. nasi, i dla tego 
postrzegamy, jah fizycy jedni szczegółowo  
Optyką, inni akustyką, lub tym podobnie 
się trudnią; jak chemicy jedni chemiję or­
ganiczną, inni nieorganiczną, a inni anali­
tyczno -  organiczna , lub nieorganiczna za 
Celny przedmiot prac swoich obrali. Podo­
bnież działają mechanicy.

Kiedy w ięc pole szczególnie tych umie­
jętności, tak jest obszernein, że przejrzeć 
je juz nie jest w sile naszej, a jednak brak 
Onych coraz to mocniej nas dolega, przeto 
najrozsądniej uczynim y, jeżeli każdy z nas 
Sobie tyk o  jedexi przedmiot obierze, a pie­
lęgnując go U oskliv\ie, i sam się zadowol 
Ui, i aobro ogóiu powiększy.

2?iech nam się nie zachciewa nazwiska u- 
oiwersalnych mędrków, bo nielylko że już 
i czasy niepotemu , ale i kraj blahem tern 
Urojeniem nadzwyczaj szkoduje; kraj, k t ó ­
rego byt polepszyć powinnością naszą, a 
polepszyć go można tylko zastosowaniem  
wiadomości technicznych, jakie indywidua 
pojedyncze z tym zamiarem sobie przywła­

szczać powinni', aby w  czasie zakładania 
fabryk krajowych wzajemnie się wspierając, 
całość utworzyć. —  W ten tylko sposób mo­
żna najważniejsze dzieła fabryk i i ękodziel- 
ni z największą pewnością uskuteczniać.

Przekonany o świętości tćj prawdy, obra­
łem sobie chemiję za przedmiot ulubiony , 
przywłaszczając sobie z umiejętności bez­
pośrednio z nią spokrewnionych tyle tylko, 
ile do jej gruntownego pojęcia potrzeba.

Siły moje wprawdzie jeszcze za słab e , 
aby samnasób wystąpić w zawodzie tej nie- 
zgłebionój umiejętności; lecz aby się niejako 
zmierzyć z olbrzymem, i pomału nawykać 
do pracy, której cale życii> p ośw ięcę , odda­
wać będę początkowe płody moje pod sąd 
łaskawej publiczności.—W zględne przyjęcie 
uraduje m ię , a uszczypliwa recenzyja nie 
odstraszy, ale tein bardziej do pracy zachęci.

Do roku 1770 chemija nie była umieję­
tnością. Szczupłe wiadomości przesądnych 
alcJiemistów, nie dozwalały jej równo z ih- 
nenii naukami postępować; lecz z czasem  
znalazła i una swoich bohatći ów : powstał 
Richter, Scheele, Priestley, Ląvoisier i t. d. 
z nićmi ożyła chemija, i stanęła w rzędzie 
systemów; lecz dopiero wiek dziewiętnasty 
a w nim Davv, Dalton, D ylong, Thenard, 
Thom son, Gay-Liissac, Dumas, Doeberei- 
ner, Berzelius, M eissner i t. d.... wznieśli 
ją do szczytu najpierwszycb i najużyte­
czniejszych umiejętności.

Koku 1774 odkryli równocześnie Schee­
le i Priestley gaz kwasorodny (1). Dzień

( ł )  N o m e n k la tu r a  c h e m i c z n a ,  p o t i lu g  J ę drze ja  Ś n ia ­
d e c k i e g o ,  w y r a z y  zaś  p r z e z e w n i c  u t w o r z o n e  , dia  
r ó ż n ic y  gw iazdką  są z n a czo n e ,



( 150 )
tego odki ycia był dniem zbawienia chemii a 
albowiem spowodował natchnionego Lavoi- 
sier do utworzenia nowego system u, któ­
rym amień \j4;gjplny do wszystkich później ■ 
szycb odmian i wydoskonaleń założył.

Rolai 1807—8 Davy siłą galwaniczna (1) 
altanie i ziemie w zasady metaliczne i kwa- 
soród roz łoży ł; tern odkryciem wymazał je 
z rzędu pierwiastków i umieścił w rząd nie- 
dokwasów.

Po tern odkryciu mógł Berzelius utwo­
rzyć i wydoskonalić naukę alomiczng, Meis­
sner wszystkie dos\viadczenia tak dawniej­
sze jako i nowoczesne zebrać, i no w y sy­
stem chemii ułożyć.

Można śmiało pow iedzieć, że chemija 
do szczytu dzisiejszego w okamgnieniu się 
wzniosła ; dziś nie mija godzina bez now e­
go odkrycia, które znowu nowsze rodzi, 
a trwać to będzie bez końca, bo chem ija, 
równie jak i matka jej —  przyroda —granic
me ma.

Przegląd niektórych nowszych wynalaz­
ków, okaże nam jak jedno odkrycie z dru­
giego w ynika, jak jedno splata się z drugiem.

/  końcem zeszłego w iek u , Lavoisier do­
wodząc, że woda jest koinbinacyją dwóch 
części wodorodu zjedna kwasorodu, odkrył 
powietrze huczące (Tjhiallyasj (2 ) ,— Zaraz 
po tern odkryciu, użył Newmann powie­
trza huczącego do topienia najtrudniej się 
topiących metali, n. p. żelaza, miedzi, śre- 
bra, złota, platyny i t. cl. Ze aparat pana 
Newmann pod wielu względami był nie- 
bezpiecznvm (5) , wynaleziono inne bezpie­

czniejsze , między któremi gazometry pa*)3 
Schuster celują (1). Po wynalazku tkaniu 
przerabianych g u m ą  s p r ę ż y s t ą ,  weszły 
w zw 7yczaj gazometry z tych wyrobów  
Fc panu Newnjann odkryto, że powietrz® 
huczące, na kawałek dobrze wypalonego 
wapna lutownicą (3 ) £Lathrofo\) w raźny*0 
płom ieniu puszczone, światło niemal sJ°' 
neczne wznieca (4). Francuzi użyli świat* 
tego do oświetlania portów , i już kilka rf-'* 
proponowano Paryż w ten sposób ośw*0' 
tlić (5).

Pan Carry używał światła kwaso-wou0* 
rodno-w apiennego*, do oświetlania prZ'-c 
miotów7, przy swoich mikroskopowych ba' 
daniach. —  W Paryżu używają po wnętrza hu­
czącego do robienia kosztownych kam* 
ni (0) osobliwie rubinów i sinaragdów, aje' 
żeli się z czasem siłę tego ognia powiększy*' 
uda, to bez wątpienia topiąc czysty W?' 
g lik , dyjamenty robić będziemy.

Ledwie że fama o własnościach powietr*3 
huczącego i światła kwaso-wodorodno-W a­
piennego ucichła, zw rócił wynalazca 01**' 
ramy pan Daguerre swojem najnowszem o**' 
lu ycicm , uwagę całej Europy na sieńi^' 
Sławny ten człowiek zapragnął za pomo^. 
ciemni optycznćj i światła słonecznego 
brązy przyrody z tą dokładnością tw orzyć

( 1 )  A parat ten l i c z y  2000 par p ły t  m e t a l i c z n y c h  i j e s t  
d otąd  w ła s n o ś c ią  i lo y u l In s ti tu tlo n  w L o n d y m e .

( « >  P o w ie t r z e m  h u c z ą c  c n i ,  n a z y w a m y  m ie s za n in ę  
d w ó c h  c zę ś c i  w o d o r o d n  2. j edn ą  k w a s o r o d u .  M o ­
cną  U om pressy ją  lub z a p a le n ie m  m o ż n a  te  m ie ­
s z a n in ę  gu z ów  w  w o d ę  p r z e m ie n ić ;  a ze  z w ią ze k  
n a ten cza s  ju z  c h e m i c z n y  tych  g a z ó w ,  r eg u la r n ie  
z m o c n y m  w y s t r z a łe m  ( z  h u k ie m )  p o ł ą c z o n y ,  z tąd  
n a z w a  — p o w i e t r z e  h u c z ą c e .

( 3 )  A p arat  pana N e w m a n n ,  p o d o b n y  do  C z w o ro g ra ­
niastej  pu szk i  z z e la za .  W  nim  zg es z cz a  s ię  za 
p o m o c ą  p o m p y  p o w y ż s z e  g a r y ,  n ze ta k o w e  d o  
p e w u e g o  s to p n ia  zgęsz-czouc  w  w o d ę  s ię  z a m ie ­
n ia j ą ,  w i ę c  przy  uajwięk szdj  o s t r o ż n o ś c i  uiera*  
m iarkę  p r z e b r a n o ,  a j e ż e l i  s ię  tem u  n ie b e z p i e ­
c z e ń s t w u  u s z ł o ,  to  m ie l i śm y  w i e l e  p r z y k ł a d ó w ,  
ze  przy  u ż y c iu  aparatu t e g o  d o  to p ien iu  m eta l i  , 
p o w i e t r z e  b u c z ą c e  w e w n ą tr z  s ię  za p a l i ło .  Jak. 
w  p ie r w s z y m  tak w  drugim  r a z ie  s trzaskany  a p a ­
rat obol; s t o j ą c y c h  ś m ie r t e ln ie  rauił .

( 1 )  P a n  S c h u s t e r  u t r z y m y w a ł ,  z e  c h c ą c  u jść  nieb®*' 
p i e c z e ń s t w a ,  te  g a z y  l o z ł ą c z y ć  trzeLa ; u z y ł  
t e g o  d w ó c h  m e t a i o w y c h  (  m ie d z ia n y ch  )  g a z o m 1 
t r ó w ,  te k o m u n ik u ją  ze  sobą  d w i e m a  m o s i ę ż n e 111,, 
r u r k a m i ,  k l„ re  w  o d d a le n iu  je d n e j  s t o p y ,  w  iuoł®J 
plasku lćj  kuli s ię  s c h o d z ą ,  z kąd bito  nicą o b 8' 
d w a  p ie rw ia stk i  (  k w a s o r ó d  i w o d o r ó d )  jak p 0'  
w ie t r z e  b u c z ą c e  w y l a t u j ą . —-A p a r a tu  t e g o  o e z  uaj' 
m n ie j s z e g o  n ie b e z p i e c z e ń s t w a  u z y w u ć  m o ż n a .

( 2 )  G a z o m e t r y  te  z u p e łn i e  p o d o b n e  d o  p o s z e w e k  1,8 
o k o ł o  z e s z y t y c h ,  u j e d n e g o  ro g u ^ w s zy ta  j e s t  h is1'.® 
z l e g o  t a m e g o  w y r o b u  , ta s łu ż y  d o  n a p e łn ia 111 
p o w i e t r z e m  iub  w y p r ó ż n ia n ia  z g a z o m e t r ó w  p °"  
w i e t r z ą ,  d . p .  k w a s o r o d u  a lb o  w o d o r o d u .

( 3 )  L u t o w n i c ą *  n a z y w a m  rurkę  s t o ż k o w ą ,  u konC* 
a lb o  za o k rą g lo n ą  a lb o  w  kąt p r o s ty  z ła m a n ą .  2 t<r 
t n ic y  i tn o s ię z n ic y  u ż y w a ją  t a k o w e j  p r z y  lutowani**!

(-'0 ś w i a t ł o  to n a z y w a ć  b ę a ę  k w a s o - w o d o i o d n o - « * '  
p ie n n ćm * .  , .

( 5 )  S i ła  te g o  ś w i a t ła  r ó w n a  s ię  s i l e  4 0 0 0  s w i c  jar»? 
c y c h .  ■

( 6 )  K am ieu ie  k o s z t o w n e  są p ł o d e m  zw iązk u  chętni*  
c zn e g o  n i e d n k w a s ó w  m e t a l i c z n y c h .  D o c i e k ł s z y  sto
s o r k ó w ,  w  jakich je  natura d o  u t w o r z e n ia  svtotc
k le j n o t ó w  p o ł ą c z y ł a  , m ie s za  s ię  t t  n i e d o i .w a 8* 
i to p i  s iła  og n ia  p o w i e t r z a  b u c z ą c e g o  Z l e j  mus t  
s z l i fów  aue kam ien ie  w uiczera  n a tu ra ln ym  niCU 
s tepują



° ja Woj się nigdy sztuka rysunkowa co do 
"'/erności nie w zniesie, i co zam ierzył, do- 

szczęśliwie. (1).

( 151 )

Zaledwie spaniałomyśłna Francyja wy- 
^alaźęh pana Daguerre Europie darow ała,

w przeciągu pół godziny najdokładniej tka­
ninę trzciny i słirzydełifo motyla , w k i ik o -  
seinem  powiększeniu ze tali r z e k ę , odry- 
sował.

Chcąc aparatu tego użyć, stawia się skrzy-
jużci skrzętny i niezmordowany rozum neczkę (b) tak naprzeciw ciemni optycznej, 

‘UćTIkj, to o polepszeniu wynalazku teg o , że inikrosliop soczewkę oczną w otwór cie­
mni optycznej, natenczas bez soczewki 
przedmiotowej ( Objektirylas)  będącej wpa­
da, kiedy w ciemni optycznej wszystko, jak 
do przenoszenia obrazów z przyrody za no- 
mocą światła słonecznego , przygotowano , 
wkłada się przedmiot wybrany przed so-

1Pje&° użyciu do różnych celów  po

) Między innemi niezawodnie pomysł z w ie- 
d względów' zasłużonego m ęża, profeso- 

ra anatomii na uniwersytecie wiedeńskim#, 
P^na Berres na szczególną uwTagę uczonej
1 Ubhczności zasługuje.—Wsparty od profe- czewlią przedmiotową i oczną Q O k u la r t j ia s~ )  
8°ra fizyki pana Ettingshausen i pana Plós- mikroskopu, a w znieciw szy światło kwaso­
wi optyka W iedniu, złożył aparat, który w odorodno-w apienoe w skrzyneczce, cze- 
jest kombinacyją wynalazku pana Carry i ka się ośm a najdłużej dziesięć minut. -— 
Pana Daguerre.— Aparat ten liczy trzy głn- Potem wyjmuje się płytę metaliczną z cie- 
''’De części. m ni, na której, po zachowaniu zwykłych

Dwa gazometry z tkani i przekłada- przepisów pana Daguerre, w  najdohładniej- 
tych gumą sprężystą, z których j e d e n  dwo- szych rysach przedmiot powiększony się 

częściam w odorodu, drugi jedną czę- okazuje.
Wynalazek ten niezawodnie posłuży do 

nowych odkryć składu anatom icznego, naj-
^ią kwasorodu napełniony. (2).

bj) Skrzyneczkę czw oro-gran iastą , ze­
wnątrz czarno lakierowana, wewnątrz zaś 
tylko wodną farbą poczernioną. Po lewej 
* prawej stronie są drzwiczki; we środku 
^townica w dnie skrzyneczki tak osadzo­
na, że pićrwiastki wodorodny i lswasoro- 
^ny osobno z gazometrów kiszkami z tkani

drobniejszych utworów organicznych , i 
wkrótce obznajomi nas z zupełnie nowym  
światem .—

W msłym tym przykładzie w idzim y, jak 
umiejętności, przy niezmordowanej i nieo­
graniczonej tnorczój sile rozumu ludzkie-

V. X . A.

sprężystej pędem wylatując, w niej się go coraz dalej postępują, niewierząc w prze- 
oplero łączą, z kąd drugim końcem ucho- sąd małodusznych: »Doląd a nie dalej! 

jtaąc, już jako powietrze huczące prosto na 
kawałek wapna w tym celu na drucie umo­
cowanego , ti afiają. W przedniej ścianie tej 
skrzyneczki isadzony jest mikroskop, któ- 
c^go soczewka zbierająca światło (św iatło- 
*biercza*) prosto ku wapnu skierowana. 

c j  Ciemnię optyczna pana Daguerre.
Aparat ten służy do otSznamionowania naj­

drobniejszych płodów organicznych. By- 
tfti świadkiem, jak prufesor Ettinghausen

( 1 )  O p i s a n ie  w y n a la z k u  t e g o  o p i  s z c z a m , a lb o w ie m  
ju z  raz w  » G a z e c i e  J .w o w s k ić j a  u m ieszcz o n e h n  b y ­
ł o .  G d y b y  zaś R ed a k cy ja  o b s z e r n e g o  o p isa n ia  
D a g u e r r o t y p i i  i n u w s z y e h  jćj p o l e p s z e ń  ż ą d a ł a , 
z na jw ięk szą  c h ę c i ą  s ł u ż y ć  jć j  b ęd ę .

( 2 )  P t z y  u ż y c iu  ty c h  g a z o m e t r ó w ,  k ła d z ie  s ię  je  m i e ­
d z y  d w ie  d e s k i , które w  c z t ó re c h  s ł u p a c h  tak 
u m o c o w a n e ,  z e  w ie r z c h n i ą  p o d n i e ś ć  lub  z n iż y ć  
m o ż n a .  C iężarem  p o ł o ż o n y m  na wie 'rzcbn ią  d e ­
skę , zm u s z a  s ię  g a z y  d o  w y c h o d u  z g a z o m e tr ó w .  
S i ł ę  p ę d u  p o w ię k s z a  s ię  p o w i ę k s z e n i e m  c iężaru .

AA 8KOAT D Z IE W C Z Ę C IA .

W idzia łem  różę z pnczlta rozw in ię tą ,
Bodącą lo lnycli wietrzyków p ię śc id łcm  ,
Będącą barw nych  motylów p o n ę t ą ,
It ló re  j ą  sw o jem  okrążając sk rzy d łe m  
C hc ia ły , ko to  n iej wzlatu jąc b e z  k o ń ca ,
Zakryć j ą  naw et od p ro m ie n i  słońca.

W idz ia łem  dziewczę an ie lsk ie j urody 
O lśn ione k rasą  najp iękn ie jsze j  wiosny :
K olorem  róży p a ta ty  jagody ,
Na us tkach  u ś m i e c h  spoczywał radosny;
W  oczach, j a k  w wouzie, gdy je j  wiatr  n ie  wzruszy. 
Pogodne  n iebo w idzia łem  je j  duszy.

Nadeszła b u r z a ,  zawył w iche r  s ro g i ,
U łam ał  różę ,  roztył,»ł lis tki w p ę d z ić *
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I  tylko ostre pozostały głogi 
I  żaden na n ich  m otyl n ie  u s ię d z ie ;
P e r e łk a  rosy gdy róży n ie  zoczy 
P o  n ag im  krzaczku  sm u tn ie  się potoczy.

I  śm ierć  nadeszła i zg u b n y m  od d ec h em  
Owiała dziewczę i śn ie g ie m  lice z b la d ło ,
Ustka się z lu b y m  rozsta ły  u śm ie c h e m  ,
A w oczach duszy śc iem niało  zwierciadło .
T y le  p rzym iotów  i pow abów  tyle 
Czyż na zagubę  zam kn ię to  w m o g i le ?

Gdy z nową wiosną róża kw iat rozw in ie  
I wonią k rocie  motylów p rz y n ę c i ,
Czyż m o ż e  dziewczę w tej c ie rp ień  k ra in ie  
Straciwszy życie ginąć bez  pam ięc i  ?
Czyiiz śm ierć  kw iatom  dłuższy pob y t  wróży,
A róz królow a m e trw a lsz j  od róży ?

Nie z iem skie  tuta j opada p o k ry c ie ,
J )u c h  w swe ojczyste powróciw szy strony 
T a m  wiedzie dalej tu  p rze rw ane  ż y c ie ,
U ź ród ła  życia vv życie rozp lyn iony :
D ąż y ,  spe łniw szy p rzeznaczeń  kon ieczność ,  
Chwili rozkoszy używać przez  . wieczuose.

S  J.
■— —

W  E Z U VT I U S Z ,  

HERKULANUM X POM PUJĄ vr KOnxr 1830.

( Z  d z ie n n ika  pew nego p odróżnego  )  ,

Kto w N ea p o lu  chociaż tylko na Czas kró tk i 
zam ieszka  , tiio m o ż e  zapew ue p rzem ódz  nti so­
b ie  ciekawości p rzekonan ia  się oczy w ła s n e m i , 
co też się w  g łęb i  owej gardzieli dzieje , k tóra  
n ie u s ta n n ie  d y m ią c , n ie raz  całej okolicy n ie ­
spodz ianą ,  p ło m ien is tą  pow ódź zapowiada. Pod 
w ieczór ,  gdy się s łońce z ho ryzon tu  u s u n ie ,  
s łu p  d y m u ,  k tó ry  się z k r a te ru  W ezuw ijusza  wy­
p ie ra ,  zdaje sie być gęs tszym  i w iększej ob ję to­
ści nab ierać ;  a gdy na dolinach  zm ro k  ju ż  osię- 
d z ie ,  w ierzcho łek  gór) , w k tó re j  łon ie  tak  s tra ­
szliwa' okrópność w ichrzy  , je s t  jeszcze  ja sn y m  
blask iem  słońca spro in ien lony . Kto się w zdłuż 
m o rza  gościńcem do Tortici w iodącym puść, , 
u j r z y  naprzód po o b u  s tronach  n iep rzerw any  
szereg  do inów , a p o te m  dwie warstwy lawy, 
wiodące dó poblizkić j włości l lez ino .  Minąwszy 
to wrzawliwc Neapolu  przedm ieśc ie  , ujrzysz 
Me z u p e łn ie  w m artw ej,  n ieu rodzajne j  okolicy, 
gdyż tli j u ż  lawa aż w ogrody i w innice sie 
za toczyła ,  a nawet gościniec w w ic iu  m iejscach 
jest n ia  pokry ty. Z e  wszystkich strón za lada 
w ie trzyk iem  lub po trącen iom  nogi w. ,iosi się 
proch cząyńiawy, a na około nic ju z  nie spostrze* 

s z , jak  tylko sanie we-ikie m a -y gąbczagrSj 
npituryi , która tej stronie >V 'ZUwa)tjłza jakąś

l  )

n iezw yczajną ,  dz iką  i fantastyczną postać nada­
j e . —W e włości l lez ino  zawsze znajdziesz W po­
gotowiu kon ie  , m u ły  i p rzew odn ików  , któ 
podróżnego  na po ch y łe  w zgórze aż do pusty 
niczej chaty  wiodą. T a  pie rw sza odpoczynku sta­
j a  nic ciekawego n ie  n a s t rę c z a ,  gdyż tu  natura 
n ie  je s t  je szcze z u p e łn ie  obum arłą ,  P o  obu  stro­
nach drogi widzisz je szc ze  na po p io ła ch  * P0'  
m iędzy  lawą zaszczepione w innice  , k tó re  off® 
sław ne wino Incrim ae C hristi w y d a ją ; poczet*1 
ujrzysz p c jed y ń c zc ,  sam nasób ja k b y  na straży 
postaw ione d rz e w a ,  k tó re  n iezawodnie  od pie*' 
wszego w y b u c h u  w u lkanu ,  zaguby  n ie  u jdą . T e­
raz dopiero  dostajesz się do p u s te ln i  na odchy*' 
l tu  w zg ó rza ,  w la taeh 1 3 10 ,  1813 i 1822 kilka'  
k roć  ławą opasanego. Z  tego m ie jsca  ju ż  pies*0 
tylko dalej iść m o ż esz ;  lu  j u ż  chaos panoW3' 
nic swe rozpośc iera ,  t u  usta je  w sze lka roślin­
ność :  n ie  u jrzysz ani d r z e w a , aui p la l ia ,  a* J 
ow adu; tu  już cz łow iek  stoi sam otn ie  pośnw 
olu opnie  m ilczące j  i w g ruzach  spoczywając0! 
n a t u r y ,  tu  ju z  wszystko czarne, Z iem ia  po 
r e j  id z iesz ,  najeżona w ostre k o lc e ,  rozszarpa­
na w g łębok ie  rozpadliny  i pokry ta  rozżarzo**e'  
m i  ż u ż l a m i , k tó re  p ie k ą  i kaleczą nogi twoj6. 
N areszcie stajesz u  podnóża  w ie rz ch o łk a  gdry > 
jeszcze ci ty lko ze w n ę trzn e  ściany w u lk a n u  <*° 
przebycia  pozos ta ją ,  ale n im  sie puścisz W 
p e łn ą  t r u d u  drogę , orszak twój za trzym uje  si? 
n a  osta tn iem  w zgórzu Som m a  z w a n e m , który 
j a k  sii d o m )ś la ć  należy, byl niegdyś także otw0' 
r e m  w u lk an u  — Ih o  aż na to m ie jsce  przy­
szedłszy jeszcze  sie ze w szys tk iem  n ie  u trudziU 
t e r  m oże  m ie ć  nadzie ję  , że się z tąd w prz*' 
ciągu godzin^ aż na w ie rz ch o łe k  Wezuwijus*® 
dostanie. Na te j  ostatniej , nadzwyczajnie stromej 
d rodze ,  najbardzie j  ostrożnym  być należy, gdy* 
tu  m us isz  ju ż  liczne w ym ijać rozpadliny,  z k tó­
rych się oddech t łu m iąc e  dobywają wyziewy i 1 
częstokroć wędrowca do m dłości  przywodzą; 
Nakoniec dostałeś się j u ż  aż do sam ej krawędź'- 
k ra te ru  , a tu  straszne i nad w szelk ie  opisanie 
zadziwiające widowisko odsłania się p rzed  oczy­
m a tw ojem i.  W yobraź sobie le jek  mający 
m e trów  g łę b o k o ś c i , k tó rego  zew nętrzna  skoru­
pa w tysiączne rozpadliny  p o d a r ta , a g łęb ia  k łę ­
b am i siarczystych wyziewów n a p e łn io n a ,  które 
z pośród m n ó s tw a ,  p om arańczow ym  kolorem 
pow leczonych  otworów n iep rze rw an ie  się p rze ­
dziera jąc ,  zdają się sp ragn ionem i językam i lizo* 
powietrze. Gdy tu  na chw ile  spoczniesz i ęhce** 
przypatrzyć sie m alow niczej okolicy; gdy chce?* 
u jrzeć  po nad zatoka uroczo rozłożone miast0 
N e a p o l ,  lub  gdy zechcesz zajrzeć  w przepa*0 
k ra te ru ,  w k tó rć j  w nętrznościach wre i wiclirzf
1 I • V ' ’ 'b e z  i i s T a n K u  ; u  c z u j e s z . z e  s i ę  z i e m i a  p o d  t w o j e ­
m i  m i g a m i  p u l  i , ! w n e t  u p o . n n i  c i ę  t w o j  przewo-
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Unik, abyś na  je d n e m  n ie  stal m ie jscu .  Gdy 
0 z iem ię nogą u d e rzysz ,  o d e z w a  się dźwięk 
d e ta l icz n y ;  gdy w o k o ło  k r a te ru  p ó jdz iesz ,  na­
palisz na  p rzepaśc is te  rozpadliny ,  z k tó rych  czer­
wony p ło m ie ń  wymyka. W  jedne, z tych  ro zp a ­
dlin w rzucono  świeżo z kasztanowego drzewa 
śc ię tą  ga tęź  , k tó ra  jak b y  owo do zapalen ia  się 
juz um yśln ie  przysposobione d r e w n o , w oka­
m g n ie n ia  sp łonę ła .  F rzylągłszy  na z iem ię  dla 
Przypatrzenia się bez  n iebezp ieczeństw a g łę b i ­
enie ty c h  r o z p a d l in , ujrzysz dokładnie  p e ł z a ­
jący z dna p ło m i e ń ,  k tó ry  lincząc g łu c h o ,  p ra ­
wie aż do górnych  k raw ędzi W gęstych  m asach  
s ię g a , a rozwijający się gaz sprawiając k a s z e l , 
przychodn ia  do spiesznego cofnieuia się z m u ­
sza. Z ie m ia —je że l i  t ę ,  w n lk a n  otaczającą m asę  
tak nazwać m o ż n a — je s t  siną law ą , pop io łe m  
a roztop iona siarką pokry ta .  Z n iek tó rych  m ie jsc 
Wychodzi białawy , p rzen ika jący  d y m , Który 
W oczy gryzie i dech  w  p iers iach  zapiera . T rt i-  
dno pojąć z a is t e , j a k im  spo so b e m  k ra te r  tak  
Wazki, z swojej g łęb i  tuk w ie lk ie  masy lawy 
Wyrzucić z d o ł a ł ,  iż z n iej cała góra pow stała  , 
n ie  Ucząc w  to p o p io łu  , k a m ie n i  i w rzącej w o­
dy , k tó re  w  oddal się potoczyły. Jakko lw iek  
b..dź, m im o  tak  ok ro p n ie  s traszne pojawisko , 
naożna wszakże naw et podczas sam ego w ybu­
c h u  dosyć ła two zbliżyć _ię do W ezuw ijusza .  
Gdy g rzm o t p o d z ie m n y , ten  zwiustnn wyzionu , 
W  pow ie trzu  się r o z le g n ie , w tedy t łu m y  cieka­
wych osób dla p rzypa trzen ia  się z b lizna  te m u  
zadziw iającem u widowisku , w dziera ją  się aż na 
Wzgórze pus te ln i .  L a w a ,  k tó ra  wszystko pali i 
n is z c z y , toczy się zwolna c iężk im  w dół s t ru ­
m ie n ie m  ; lecz zawsze tyle czasu pozostaje , że  
je j  ub iedz  m ożna  , albowieiA j ą  na jm nie jsza  za­
wada p rzez  czas n ie jak i  w s l^ y m u je  ; to ru je  ona 
sobie nową d rogę i wszystkie pa lne  p rzedm io ty  
W  pop ió ł  zam ien ia  , n iepa lne  zaś obw leka  twar­
dą , k am ien n ą  k rus tą .  Tym'to sposobem  H e r k u ­
la n u m  i P o m p e ja  tą p ó łm e ta lo w ą  m asą p o k r y te , 
j a k  owe a lpe jsk ie  włości pod  la w in ą ,  pod na- 
walnym  deszczem  p o p io łu  i kam ien i ,  p o g rze b a ­
nym i zostały! T o  je s t  p rzyczyna , dla czego j e ­
szcze po dziś dzień  z w ie lk im  ty lko  t r n d e m  i 
znacznym  kosz tem  n ie k tó re  p rzedm io ty  miasta  
H e r k u la n u m ,  a m ianow icie  te a t r ,  k tóry  dotąd 
jeszcze  w c iem ne j nocy je s t  za g rz e b a n y , od tej 
twardej skam ien ia łe j  pow łok i uw oln ić  się dają; 
gdy przeciwnie ju ż  trzecia część miasta  P om pei  
stała się p r z y s tę p n ą , a obecne p le m ię  jakby  
z owoezesuem. w nie jaką zażyłość w esz łe  , bez 
przeszkody  je  zwidzą. Lecz zejdźmy ju ż  na dół 
z W ezuw iju sza , abyśmy się ow em u spustosze- 
n  u pjjzypafcrzjili, k tó re  tenże p rze d  J8Q0 lal 
Zrządził,  a nam  to niegdyś od 30,01)0 dusz za­
m ieszkałe  m ia s to ,  w tak cudowny, sposób aż

w  te  Czasy zachował. Nic n ie  m asz p rzy je m n ie j­
szego , ja k  gdy n a m  po c ięż k ićm  u tru d z e n iu  n a  
dół zejść p r z y c h o d z i , a lbow iem  d r o g a , k tóra  
p ie rw ej p rzesz ło  godzinę trw a ła ,  teraz w p ię c iu  
m in u tac h  odbyć się daje.

H e r k u la n u m  i P o m p e ja  zdają się od k ra te ru  
W ezuw ijusza  bardzo być o d le g łem u  O badw a te 
m iasta  p rzedzie la ją  te raz  od w u lk a n u  osiedlone 
i zam ieszkałe  p rz e s t r z e n ie ,  k tó re  n iezm o rd o w a­
na praca z pod  p o p io łu  i lawy wydobyła. W łość  
Portic i ,  wznosi się na  dachach  H e r k u la n u m  , k tó ­
r e  w dzień  zguby swojej p raw ie  z u p e łn ie  ska­
m ie n ia ło ,  i do k tó rego  ja k b y  w ja k ą  kopaln ię  
p rz e z  prostopad łą  szybę spuszczać się t r z e b a , 
w s a m  środek  tea tru  prosto  p row adząca ,  gdzie po ­
d łu g  pow szechnego m „ i e m a n i a , w chw ili  gdy 
W ezuw ijusz  swą pow ódź w y la ł ,  wiellta część 
m ieszkańców  na w idow isku  zg rom adzona  by ła .  
W  r o k u  1689 p rzez  p rzypadkow e odttopywanie 
z iem i odkryto p ie rw sze  ślady tegó zagrzeba­
nego miasta. W roltn  1720 rozpoczęto  znow u 
o d k o p y w an ie ,  ale dopiero  od rc  .u 1738 wyko­
nywano takowe ju ż  p o d łu g  p la n u  z najw iększym  
sk u tk iem .  W ie lliej wagi j e s t  odkrycie tea tru .  
Je s t  on p od ług  greckiego sty lu  z b u d o w a n y , 
ozdobiony p ię k n ą  fasadą i m a rm u ro w e m i s łu ­
p a m i ,  k tó re  na sam ej scenie są um ieszczone .  
W idzow ie zajmowali dwadzieścia i j e d e n  s topn i 
w  góre idących rz ę d ó w ,  po  nad k tó re m i  w b ro n -  
zowe poSągi ozdobiona gałeryja sie wznosi. J e ­
szcze dotychczas rozróżnić  m ożna  h o n o ro w e  
miejsca , Które dla u rzęd n ik ó w  m ie jsk ich  by ły  
p rzezn ac zo n e ,  j a k  i k u l i s y ,  pc  za k tó re  aktoro-  
wie ze sceny o d c h o d z i l i , nakon iec  w iele  in nych  
p r z e d m io tó w , k tó re  dla podróżnego  z w ie lo ra­
k iego w zględn są ciekawe. F o ru m  m iasta  H e r ­
k u la n u m  otoczone je s t  ko lu m n a d ą  i k i lk ą  świą­
tyn iam i , k tó re  p raw ie  wszystkie są u szkodzone  ; 
w  w ięz ien iu  widać jeszcze dotychczas zardzewia­
ły s łu p  że lazny ,  do k tórego  więźniów  p rz y k u ­
wano. Z ten t  w szystkiein  m a ła  tylko cześć m ia ­
sta j e s t  dotąd odkopana ,  ju ż to  z pr^yczyny tw ar­
dej m a s y ,  k tó rą  vszystk io  p rze s t iz en ie  są za­
p e łn io n e ,  ju ż  Ula n ie b ez p iec ze ń s tw a ,  ja k ieb y  
dla włości Port ic i  z tąd w yniknęło .  W ychodząc 
z tego m ie jsca  znowu na świat pow ierzchni , 
widać dokładnie  wicie pokładów  la w y , k tó re  
p o św ia d cz a ją , iż miasto  H e r k u la n u m  k i lk a k ro ­
tn ie  po sobie nas tępu jącóm i w ybucham i W e zu ­
wijusza , za lanem  zostało.

Ula t ru d n o śc i , k tó re  z odkopyw aniem  są p o łą ­
czone , zaniechano nareszcie H e r k u la n u m ,  ale 
z te m  większą gorliwością zabrano się około  od­
grzebywania P om pej.  Widok, jaki to miasto pi /o5l- 
stawia , je s t  z u p e łn ie  innego rodzaju. W H erk u ­
la n u m  sa tylko katakom by , w P o m p e i  staroży­
tni Pizymiunie na nowo zmarlwychwstawać s.io
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z(1 ajn. D om y są n ieuszkodzone , u m e b lo w a n e  , 
ozdobione m alow id łam i ; p iwnice , jada ln ie  na-

fie łn ione sa sp rz ę ta m i, nie w je d n y m  dom u zna- 
ez iono s tó ł ,  na n im  ta lerze i p ó łm i s k i ,  a w o- 

ltoło niego siedzące szkielety, W szędzie  m ożesz  
p rzechadzać się wolno. Skoro  up izą tu io i iy m  zo- 
slanie p o p ió ł ,  k tóry tylko na kilka" stóp bud y n ­
ki po k ry w a ,  ju ż  wyolmaża się p rzed  twoje mi 
oczyma miasto , p o d o b n ie  , ja k  się przy dogrze­
waniu słoiica wyobnażają z pod  śn ieżnych  lawin 
włości a lpejsk ie .  N a jp ie rw ’ wchodzi się na rzym ­
skie  zu p e łn ie  g robam i otoczone p r z e d m ie ś c ie ; 
depcesz po s ta rodaw nym  b r u k u  , k tó ry  ju ż  rz y m ­
skie koła cokolwiek uszkodziły ; m ożesz  wnijść 
do oberży ;  w s ta jn iach znajdziesz dotychczas 
ż ło b y ;  i Ilółka że lazue  do uwiezywania k o n i ;  
w p o b l iż u  m ieszka k o w a l ,  nade drzwiam i wi­
dzisz znak jego. .Gdy wstąpisz do którego z nad­
m ie n io n y c h  g ro b ó w ,  znajdziesz w n im  urny za­
w iera jące  p o p io ły , wtosy i zw apniało  kości. 
W szędzie  spostrzeżesz s k r o m n e , tk l iw e albo 
s z u m n e  napioy. I tak na je d n y m  n a g ro b k u  czy­
t a s z : » S e r v i l i a  przyjacielowi swojej duszy.8 — 
W szedłszy do m ias ta ,  u jrzysz po praw ej s tran ie  
b ram y  w k a m ie n iu  w ykutą  budę  dla straży. Po 
obu  bokach ulicy widać dok ładn ie  chodniki 
k a m ie n n e m i s łu p k a m i uw arow aue , a ś rodk iem  
u lic  ko le je  pow ozów, k tó re  się p rzed  tysiąc osm 
set lat po nieli toczyły !

T e ra z  ci j e s t  wstęp da każdego d o m u  otwar­
ty ; w ielk iem i czet w ouem i zg łoskam i wypisana 
je s t  nade drzwiam i nazwa każdego dom u P u  
j e s t  leko tw orn ia  z rozm a iłem  i s ło ik am i ,  chyrur-  
g icznem i narzędziam i i L a lsa m a m j, k tó re  jeszcze 
i teraz w oń rozszerzają. N aprzeciw ko zaprasza 
cię napis do wnijśeia . .Rzymianie kyli p ros to ­
d usznym  n a r o d e m ,  um ieszcza li  naci swojeini 
drzw iam i napisy : H ic hab ita t felicilats ! ( T u  m ie ­
szka szczęśliw ość!) j a k  m y um ieszczam y nad 
drzwiam i n a s z e m i : »Tu je s t  sk lep  ko rzen i  lub  
h an d e l  w inem .8

R lóżby nie chc ia ł w stąpić do tych przebyt-  
k ó w ! T an i  m ieszka  p iekarz.  W stępu jem y  do 
n ie g o ,  a pierwszy p r z e d m io t ,  który się oczom  
naszym  przedstawia, je s t  m ły n  ręczny. W yobraź 
sobie stożek z kam ien ia  i p ły tę  k a m ie n n ą ;  rzuć 
garść zboza pom iędzy  to o b o j e , potrzej jeduo  
o d r u g ie ,  a będziesz m ia ł  m ły n  rzymian. T ę  
ro b o le  wykonywali niewolnicy. Ale nas jeszcze 
w iększe czeka zdz iw ien ie :  oto je s t  także ch le l i ,  
a nazwisko piekarza  je s t  wyraźnie wyciśnięte na 
lvm  zw ęglalym  sucharze .  W" owych p u łk a c h  są 
sm ażone  o liw k i,  suszone l ig i ,  soczew ica ,  ży­
wność wszelkiego rodzaju. Do m u z e u m  -w Nea­
po lu  przen iesiono  r ą d e l , w k tó ry m  był jeszcze 
w dobrym  stanie kawał m ięsa  zachowany, Ileżlo 
obiadów, ile  serdecznych  zw iązków , ile naj­

słodszych nadziei n ie  z n i s z c z y ł , n .e  przerwał 
W e / .u v i ju sz  w lvm dniu  n ie szczęsnym i Ju z  JCSt 
okropnością  pom yśleć  o tej okropności

Z  te rn  w szys tk iem  n ic  zdaje s i ę , any I D } '  
m ia n ie  byli w ie lk im i pasorzylam i ; gdyz vv’c 
wszystkich k u c h n ia c h  i ja d a ln iac h  najokaza-- 
szych d o m ó w , znajdziesz tylko n ieznaczne  fil" 
soby i nic w ieiką  ilość sprzę tów  k u c h e n n y 6*1- 
T a le rz e  ich są takie j w ie lk o śc i , j a k  nasze ® ł" 
seczki od filiżanek , a m a rm u ro w e  albo k am ień - 
ne  s to ły ,  na k tó rych  obiad zastawiano , n ie  ® aJ? 
więcej m ie jsc a ,  j a k  na  j e d e n  p ó łm ise k .  Szcze­
gólnie j podziw ien ia  godną i za jm u jącą  je s t  pt?" 
ltna i og ładna fo rm a  wszystkich sprzę iów  do®®' 
w yeh  , k tó rych  R z y m ia n ie  używali. W arto  Wi­
dzieć te św ie cz n ik i , te l a m p y , te  wazy najroZ* 
m aitsze j  w ielkości ,  te t ró jn o g i ,  te łóżka  i stoły> 
tudz ież  wiele innych  sp rzę tó w ,  które- są wszy­
s tk ie  z b ro n z u  , a cale sale w m u z e u m  peapolj-  
lań sk ie in  zapełniają .  N ajszczególnie j warto Wi­
dzieć całą brojownię toalety dam sk ie j :  te grze­
b ien ie  , te  ze lazka do zap iekan ia  w ło s ó w , te 
pu sz k i  z p iększyd łam i i tym  p o d o b n e  rzeczy* 
D am y  rzym sk ie  nosiły  podobn ież  ja lt  i nasze 
wstążki,  p ie rśc ien ie  i kolce .  Czasy je d n e  d rug i®  
podobne  , p o m im o  k ilk u n a s tu  set l a t , k tó re  j 6 
p rzedz ie la ją .

Jedualtże dom owe obyczaje R zym ian  z u p e łn ie 
różniły  się od n a s z y c h . . W  naszych n ie  zna lazł­
byś nigdzie ob raz ó w ,  lak iern i R zym ian ie  swe 
sypialnie ozdabiali , a k tó re  w je d n e j  sali m u ­
z e u m  neapoli tańsk iego  są raz em  p rzechow ane .  
T u  przekonywaiąiy s ię ,  iż R zy im au ie  w okaza­
łych  pub l icznych  swych p o m n ik a c h  a powięhszej 
części nawet w pom ieszkan iac li  p r y w a tn y c h , le ­
pszy sm a k  m ie l i ,  a niżeli m y gc m am y . P o­
sadzki we wszystkich poko jach  są m oza iką  wy­
k ładane ,  a n iek tó re  z n ich  m ożna  m ie ć  za arcy­
dzieła tego rodzaju .  Laźuie  ic l i ,  szczególniej 
pub liczne  , nic do życzenia n ie  pozo s taw ia ją , i 
w P o m p e i  bez  na jm nie jszego  uszkodzen ia  są za­
chowane i zas ługu ją  , aby uwagę te raźn ie jszych  
budowniczych na siebie  zwrócił)  N ie znudzi cię 
bynajm nie j  p rzechadzka  po tych d łu g ic h  u l i ­
c a c h , k tó re  się p ro s toką tn ie  p rze c in a jąc ,  po- 
rządnen ii  dom am i są zapełn ione .  Szkoda ty lko ,  
iz gorący deszcz p o p io łu  pouszkadzał  p ow ierz ­
chn ię  domów  , k tó re  p raw ie  codziennie  z r a m o -  
wiolta w ydobyw ają ,  a k tó rych  w e w n ę t rz n a  częśc 
zachow ana, najżywszy obraz  obyczajów staroży­
tności przedstawia.

Ju z  wydobyto na jaw  w P o m p e i  u lic  więcej 
n i /  trzydzieści ; je s t lo  trzecia cześć miasta . P o ­
znać inozna rnury , k tó re  niegdyś to m iasto  opa­
sywały. O dgrzebano  ju ż  okazały a in li tea tr  , fo ­
r u m ,  świątynię izydy , W enery  i w ic iu  bóstw  
innych. W ynaleziono skryte sc h ody ,  k tó r e ® 1



( 15S )
ni do świątyni w ch o d z i l i ,  dla ogłaszania 

Wyroczni, lu ó re  w ow ych czasach za c o d a ,  za 
§los Logów m iano . Ńa widolf tylu p o m n i ­
ków przedstaw iających tak  żywy obraz pub li-  
c*riego i prywatnego  życia s tarożytnych Kzy- 

n iepodobna  s t łu m ić  w  sobie żałosnego 
^czucia. T u  widzisz wyciśnięte fo rm y  ludz i  , 
których żyw cem  lawa zag rzeba ła ;  t a m  je s t  s tu ­
dnia, k tó re j  cym brow e k am ien ie  przez  tarcie p o ­
wrozów są u sz kodzone ;  na ścianach owej g łów nej 
•trażni Widzisz je szcze  rozm a ite  Karykatury na- 
tycowane; zdaje ci się , że lud  rzym ski jeszcze 
żyje, i że ty jako  cudzoziem iec wszedłeś do je- 
Re miasta. Któż w ie ,  ileby jeszcze  w tych zam o­
żnych ru in a c h  odkryć uczynić  się n ie  dało! Za 
kilu ata pracowało t a m  n ie p rze rw an ie  dwa tysiące 
htdzi; teraz tylko około sześćdziesięciu w tym

I uCelu p ra c u je ;  na odkopyw anie  łożą teraz coro­
cznie tylko 25,000  f ra n k ó w ,  p rze to  robo ta ,  j a k ­
kolwiek k ró l  neapolitaóski gorliwie ją  p rzyspo­
rzyć się s ta ra ,  p o m a łu  pos tępu je .  Kto chce 

1 Zgłębić życie K z y m ia n , n iechże  zwidzi miasto
, P o m p e i ,  a w n ie in  więcej znajdzie zabytków sta­

rożytności , a niżeli ich cale W łochy  mają.

Z E  L W  0  W  A.

T ygodn ika  ro ln ic zo  -  p rze m ys ło w e g o  p o d  K edakcyją  
f .  \V .  K o c h a ń s k i e g o ,  w y s z e d ł  Nr. 17. i o b e j m u j e :  
1) O  u p r a w ie  m a r z a n n y  c zy l i  krapu. 2 )  O  H o d o w a n iu  
d r z e w  o w o c o w y c h  .. tuki z a g i n a n y c h ,  p r z ez  kap itana  
S c b e n k a .  3 )  O  s z k o d l i w o ś c i  o b ić  p o k o j o w y c h  farbam i  
z arsze n ik iem  m a l o w a n y c h .  4 )  P r z y r z ą d z e n ie  u ła t w ia ­
jące  s trzy ż  o w i e c .  Ł) C u k r o w n ia  w  H e r m a n s z t a d z ie ,  Z i e ­
mi S ie d m io g r o d z k ie j .  0 )  W i a d o m o ś c i  c z a s o w e .

D o n o s z ą  z  W i ć d n i a ,  z e  p r z y b y ł  tam zc  F e l i x  L i ­
p i ń s k i ,  i zam ierza dnia  2 g o  maja w y p r a w i ć  k o n c e r t  
W sali  m u z y c z n e g o  t o w a r z y s t w a .

Z n a n y  a u t o r  S ło w n ik ó w  p o d ręc zn yc h  pan A le k s a n d e r  
C u k r o w i c z ,  o g ł o s i ł  w  K r a k o w ie  p r e n u m e r a tę  na w a ­
l n e  d z ie łk o  : D uch  ko m cc rsa c y ‘ fra n n u zk ie j-

D o n o s z ą  z M n i c h o w a ,  i c  L u d w ik  król  B a w a r s k i  
t z y d j ł  r o z p o r z ą d z e n i e ,  a b y  s ł a w n e m u  a u t o r o w i  J a n c -  

P a w ł o w i  F r y d e r y k o w i  R i c h t e r  w  o b w o d o -  
Wdra m ie ś c i e  B k j r e u t h ,  w  które'm te n ż e  w ięk szą  c z ę ś ć  
• w e g o  ż y c ia  s p ę d z i ł  i u m a r ł ,  p o m n ik  w z n i e s i o n o .  K o ­
lo s a ln y  p o s ą g  Jan a  P a w ł a ,  ma b y ć  p r z e z  S c h w a n t h a -  
lera m o d e l o w a n y m , p r z ez  S t ig lm a y c r a  z że laza  o d la -  
# y i n ,  a w  m ie s ią c u  p a ź d z iern ik u  1841 w  B n jreu lh  w z n i e ­
c o n y m .

D l a  c z e g o  w i e k  n a s z  m u z y k ę  t a k  n a m i ę ­
t n i e  p o l u b i ł ?  Z r o z m a i ty c h  p r z y c z y n ,  o d p o w i a d a  
Z ii tu n g  fiir  d ie ‘•leganie W s lt. »Najprz.óJ , p o n i e w a ż  p r z y  
Oiu zyce o  n ic z ć m  m y ś l i ć  n ie  p o t r z e b a ,  a lb o  p r z y n a j ­
m n iej  o  tein s o b i e  m y ś l i ć  m o ż n a ,  co  s ię  k o m u  p o d o b a ,  
1 gdy  n a p rzy k ła d  p r z y  jakim  ś p i e w i e  b ez  tekstu  , m y ś l i ­
my o  s m a c z n e j  w i e c z e r z y ,  n ić  ma w  tćin nic  o s o b l i w s z e ­
g o ,  g d y ż  o  tćm  p r z ed  nikim s p r a w y  nie  z d a je m y .  
R o w t ó r e ,  p o n i e w a ż  n ie  ma ż a d n e j  muz.ycznćj  m y ś l i ,  
hlóraby  d la  ż y c i a  i p a ń s tw a  n i e b e z p i e c z n ą ,  a dJo o b y ­
c z a j o w e g o ,  m o r a ln ie  zgubną b y ć  m o g ła .  Dla  t e g o t o  śp-ć-  
Waniy i b rz ą k a m y  z e  s zk o d ą  m y ś l i , któraby  d z i e ł e m  w ż v -  
c iu  o b j a w ia ć  s ię  p o w i n n a ,  a d u ch j  k t ó r e m u  w  p r a c o w n i

r o z u m u  u s z la cb c i i i ia ć  s ię  p r z y n a l e ż y ,  o d u r z o n y  rnuzy-  
czn e iu  op iu m , buja  s o b i e  n i e c z y n n i e  p o m i e d z v  n ie b e m  
a z iem ią  i Alu/.yka n ie  j e s t  z b a w i e n i e m  ani dla  m o r a l n e ­
g o ,  ani  tćz  dla e s t e t y c z n e g o  p o s . ę p u  n a r o d u ;  o n a  ty lk o  
zabija c z a s ,  m arnu je  ż y c i e  i z n i e d o t ę ż n ia  s i ły  d u ch a .  T o  
w i e lk i e  m n ó s t w o  a r t y s t ó w  m u z y c z n y c h  w  czasach  d z i ­
s i e j s z y c h  j e s t  nar od ow ek n  s k a ż e n ie m .  D o w o d e m  te g o  
tw ie r d z e n ia  są  sa in i ar ty śc i  te in n ż  z a w o d o w i  s ię  o d d a ­
ją c y ,  p o m i ę d z y  który  mi r za d k o  k ie d y  p r a w d z i w i e  u k sz ta ł -  
c o n e g o  m ę ż a  zn a jd z ie s z .  — Z a p y t a j m y  n a k o m c c  s a m y c h  
s i e b i e :  z jaką k o r z y ś c ią  z  n a j p ię k n ie js z e g o  k o n c e r tu  d o  
d o m u  p o w r a c a m y  ?«

P r i c s s n i t z  u p i'e ś m i e r t  c I n i o n y .  W  p e w n e m  
p i ś m ie  a n g ie l s k im i  z p r z e s z ł e g o  m ie s ią c a  W y c z y t u je tn y  
n a s tę p u j ą cy  c i e k a w y  a r t y k u ł :  y L o r d  M o n c l i s i ,  bardz  
m ajętny  c z ł o w i e k ,  m a j ą c y  la t  5 8 .  c i e r p i a ł  na s n e b o -  
b ó l n o ś ć ,  to  j e s t  na ła m a n ie  w k o ś c i a c b ;  ju ż  go  by l i  o d ­
s tą p i l i  n a j s ła w n ie j s i  lekarze .  U d a ł  s ię  w i ę c  na k n r a c y ję  
w o d n ą  d o  G r ; i f e n V r g u  G d y  tam p r z y j e c h a ł ,  m u s ia n o  go  
na p a s a c h  w n ie s o  d o  p o k o j u ,  p o n i e w a ż  ani c h o d z i ć  ant  
s tać  n ie  m ó g ł .  Z a b a w iw s - .y  16 m ie s i ę c y  i dni p i ę ć ,  o p u ­
ś c i ł  G r a fe n b c r g  z u p e ł n i e  u l e c z o n y  U r a d o w a n y  i»k p o ­
m y ś ln y m  skutk iem ,  z a ł o ż y ł  tuż  pr zy  z w ie r z y  ńfcj o k a z a lć j  
s w ć j  m aję tn ośc i  o d le g łe j  o trzy  mil a n g ie ls k ic h  od  L o u  
d y n u  in s ty tu t  l eczen ia  z im n ą  w o d ą , w  k t ó rv m  d w u ­
d z ie s t u  c z t e r e c h  c h o r y c h  ma b e z p ł a t n i e  k u ru cyje  i p i e ­
l ę g n o w a n ie .  W  p o ś r o d k u  o b s z ćr n ć j  łąki p r z ed  tym  za­
k ła d em  , w z n o s i  s ię  na o ś m iu  d o r y js k ie b  k o l u m n a c h  
>ardzo piękna św ią ty n ia ,  a w  niej — o t o c z o n y  a tr y b u ta m i  

N e p t u n a  , b o ż k a  w ó d ,  na skal iste j  p o d s t a w i e ,  u którćj  
N ajada  ś w ież ą  w o d c  z ur n y  Y o z J o b n ą  k o t l in ę  l e j c ,  
s t o i  z b ia ł e g o  m arm u ru  w  w ie l k o ś c i  n atura lnej  — P r ie s s -  
n i lz  w  p o w s z e d n ić m  s w ć m  o d z ie n iu  i p r a w ą  ręką na  
N a ja d ę  w sk a zu je .  M n ó s t w o  ludzi c .u k a w y c h  tak z L o n ­
d y n u  jak otćż  z. p o b l iz k ie j  o k o l i c y  o d w . d z a  tę  ś w i ą t y n i ę ;  
a le  sk o ro  t» k o w a  w id z a m i j e s t  n a p e ł n i o n a ,  n a t y c h m ia s t  
z p o * ró jn y ch  p r z y c z ó ł k ó w  k o p u ły  w  k s z ta łc ie  s k la n n y cŁ  
u a k r y w ,  z a c z y n a  tryskać  w o d a  na ż e lazn ą  k r m ę ,  k tóra  
na s z ć r o k o ś ć  d w ó c h  s t ó p  ca łą  ś w i ą t y n ię  o ta cz a .  W  k o ­
lu m n a c h  b o w ie m  są sk ry te  r u r y , k m  rem i s ię  za p o m o c ą  
p o m p y  w o d c  d o  k o p u ły  d o s ta je .  P rzy tnm  z r o z p a d łć j  
sk a ły  w  o o d s t a w ie  daje  s ię  s łysze 'ć  g ł o s :  iż o b e c n i  t y lk o  
w t e d y  na s u c h o  z ś w ią ty n i  w y j d ą ,  g d y \ s i ę  w p r z ó d y  j a ­
kim datk iem  dla  u b o g ich  w  t y m ż e  in s ty tu c ie  p r z y c z y ­
nią. W ię k s z a  c z ę ś ć  z n ich  p r z y c h y la  się  c h ę t n ie  d o  t e g o  
w sp a rc iu  i z m u s z a  tak że  o p ie r a ją c y c h  s ię  d o  z ł o ż e n i a  
ja k ieg o  d a tku ,  a lb o  tćż  do  p r z e p r a w ie n i a  s ię  p r z e z  p o ­
trójną ś c ia n ę  w o d y ,  c o  z a w s z e  w s z y s t k ic h  w i d z ó w  ,ak 
w e w n ą t r z  jak i z ew n ą tr z  ś w ią ty n i ,  d o  w ie lk i e g o  ś m ie c h u  
p o b u d z a ;  p r z e p r a w ia j ą c y  s ię  b o w i e m  /.lani w  o k a m g n i e ­
niu  rzę s is tym  s tr u m ie n ie m  w o d y ,  p rzem ak ają  oz  d o  nitki ,  
a le  p r z y te m  i tę  k o r z y ś ć  z t e g o  oonosz .ą  , iż b e z p ł a t n i e  
z knrucyją  w o d n ą  s ię  ob ezn a w n ją .  Z p o w o d u  te'j o b l ć -  
waodj z a b a w k i ,  w p ł y n ę ł o  j u ż  n ieraz  znaczna  k w o ta  d o  
k asy  t e g o ż  in s ty tu tu .  U s isu teczu ien ic  tak o r y g in a ln e g o  p o ­
m y s łu  o d p o w i a d a  z u p e łn i e  ch a r a k te r o w i  z a c n e g o  lo rda .

P r a w d z i w a  a r t y s t k a .  W 'r o k u  1 7 8 0 ,  pan i  L o -  
brean  d y r e k .o r k a  teatru w  L u g d u n i c ,  z k t ó re g o  s ię  o d ­
da la ła  p e w n a  m ło d a  b a rd zo  p ię k n a  i u k sz la lc o n a  a k t o r ­
k a ,  p r z y ję ta  na jej m ie js c e  p a n n ę  D e s fo ix .  A rtystka  ta  
ż y ła  w m a łć m  m ia s teczk u  i b y ła  w  w ie lk ić j  p o t r z e b ie  
w  c h w i l i ,  gdy o tr z y m a ła  kontrakt na -2000 l i w r ó w  p e n -  
s y i  r o cz n ć j .  P r z y sz ła  w i ę c  p i e s z o  d o  L u g d u n u  i na-  
jąwsz.y s o b ie  s ta n c y ję  na p r z e d m i e ś c i u ,  u d a ła  s ie  do  
paui L o b r c a u .  Z a p u k a w s z y  d o  d r z w i ,  z a p y ta ła  p o k o ­
j ó w k ę :  »Czy ie s t  pan i  L o b r e a u  u s ie b ie  ?« — P o k o jó w k a  
zm ićrzyw sz .y  ją o k : e m ,  parsknę ła  o d  ś m ie c h u  na w id o k  
n ieksz ta łtn ej  f ig u r y ,  a j e s z c z e  bardz ie j  l i c h e g o  jćj u b i o ­
r u ,  . o d r z e k ła ,  że  u>ć ma pani L o b r e a u  w  d om u.  Na
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rajutrz p r z y s z ła  z n o w u ,  a le  p o k o j ó w k a  o z n a j m i ł a ,  ze  
p a n i  L o b r e a u  z d o m u  w y s z ła .  P a n n a  D e s f o i x  o ś w i a d ­
c z y ł a  n a r e s z c i e ,  Be j e s t  aktorką o d  p a n i  L o b r e a u  za"in- 
g aE ow an ą .  P o k o j ó w k a  n ie  c h c ia ła  z razu  t e m u  d a ć  w i a ­
r y , j e d n a k ż e  Oznajmiła  s w o j ć j  p a n i .  Pan i  L o b r e a u ,  
którćj pan n ę  D e s f o i s  j a k o  o d z n a c z a ją c ą  s i ę  a k to rk ę  za­
l e c o n o ,  p o s t r z e g ł s z y  p r z ed  s o b ą  s z p e t n a ,  k r z y w ą  i ma  
O w ie l e  więce'j jak c z t e r y  s t ó p  w y s o k o ś c i  m ającą  n g u . 
r ę ,  p r z e s tr a s zy ła  s ię  na jćj  w i d o k ;  j e d n a k ż e  za p r o s i ła  
j ą  na ob iad .  W y g ł o d n i a ł a  artystka p r z y s z ła  i zasta ła  
w i e l k i e  i z n a k o m ite  t o w a r z y s t w o .  K a ż d y  z o  ' e c l y c h  
z d z i w i ł  s ię  tą m a łą  k a r y k a t u r ą ;  s z c z e g ó l n ie j  w y d a la j ą c a  
s i ę  b a r d z o  p ię k n a  a r t y s t k a , z a c z ę ta  s o b i e  Barty s tro ić  
z  jćj s zp e t n e j  p o s t a c i .  P r z y  s t o l e  z a p y ta ła  p a n i  L o b r e a u  
p a n n ę  D e s f o i x ,  w  jak iej  ro l i  p o  raz p i e r w s z y  w y s t ą p ić  
z .am yśla .  —  » W  ro l i  p ie r w s z ć j  k o c h a n k i ,  W. d t a m a c ie  
» P e in tre  a m o u re u x  do  so n  m odelea  ( M a l a r z  z a k o c b s n y  
w  s w y m  w z o r z e . « ) — »Jako , p a n i  c h c e s z  gi®ó p ie rw szą  
h o c h a a k ę ? «  z a p y ta ła  pan i  L  ib r ea u  i c a l e  t o w a r z y s t w o  
z  z a d z iw ie n ie m .  —  »A w i e c « ,  rzek ła  p a n n a  D e s f c i x ,  »bę-  
d ę  grała  jaką inną r o l ę  k o c h a n k i . « — I to  Badanie  je ­
s z c z e  w s z y s t k . e h  z d z i w i . o ;  a le  p a n n a  D e s t o i x  b y ła  n i e ­
z a c h w i a n ą .  P o  s to l e  ż ą d a ła  p o m ó w i ć  z d y r e k to r k ą  na  
o s o b n o ś c i .  — »M oja  padi«  , rzekła  , z w i d z ę ,  i* m a sz  p o ­
w ą t p i e w a n i e  o  m o im  t a l e n c i e !  O to  z w r a c a n i  kontrakt  
P o z w ó l  t y l k o ,  ab ym  o d e g r a ła  r o l ę ,  k tórąm  S u b ic  w y ­
b r a ł a ,  a p o t e m  dasz  mi jaKą m ałą  k w o t ę  na d r o g ę  i na 
t ć m  p o p r z e s t a n ę . « —  Pani  L o b r e a u  u r a d o w a n a  . l iezm ier -  
j j ie  *ćm o ś w i a d c z e n i e m ,  o d e b r a ła  k on trak t  a dl. . w y  na .  
g r o d z e n ia  jćj za tę  g r z e c z n o ś ć ,  je ź d z i ła  p o  c a ły m  L u g-  
d u n i e  z p r o ś b ą ,  aby p r z y  p ić r w s z ć m  w / s t ( p i e „ i u  , tćj 
k aryk atu f*  n ie  w y ś m i a n o .  — N a d s z e d ł  d z i e ń  p r z e s t a ­
w i e n ia .  Pan na D e s f o i x  p r z y s z ła  m  p r ó b ę .  P o d c z a s  te*- e 
d y r e k t o r  m u zy k i  zrob i!  o m y ł k ę ,  którćj  nikt z ó  be  c n y c h  
n i e  p o s t r z e g ł ,  a l e  m a ła  karykatura r z e k t a :  inMoś.ii d y ­
r e k t o r z e ,  jeB el i  tę o m y ł k ę  p o d c z a s  p r z e d s t a w i e n ie  sztuki  
p o p e ł n i s z ,  n a t en cz a s  p u b l ic z n ie  z ra n ić  jćj  n ie  zanie­
d b a m y  — D y r e k t o r  m u z y k i  z d z i w i ł  s i ę  na te \ o .v a  —  
P o  s k o ń c z o n e j  r e p e t y c y i , u d a ł  s ię  d o  pan i  I i b r e a u , 
k t ó ra  g o  z a p y t a ł a ,  jak s i ę  p r ó b a  p o w i o d ł a .  » N ie  m o g ę  
p a n i  te g o  p o w i e d z i e ć « ć  o d r z e k ł  d y r e k t o r ,  s a ib o w ie m  
T oli  s w o j ć j  n ie  o d m a w i a ł a  g ł o ś n o ,  a le  i le  s ię  mi z ć°  e ,  
jak ieś  u c h y b i e n i e  s p r o s t o w a ł a . «■— ( , d y  p r z y s z ła  c h w i la  
r e p r e z e u t a c y i , n iem a ła  z a sz ła  t r u d n o ś ć .  P a n e a  D c s f o i s  
n ic  m ia ia  iu n y c l i  sukni  o p r ó c z  ty c h  j o  na so b ie .  -»Ja.kBe 
w  to  poradz iu iy  ? z a p y t a ła  p a m  L8bfe .au .  W  mojej  
g a r d e ro b ie  nie  ma nic  t a k ie g o ,  c o b y  d la  w p a n n y .  p r z y ­
d a ć  s ię  m o g ł o !« — s P o z w ó l  mi ty lk o  pani w  niej się  
r o z p a t r z y ć ,  tu z  ja s o b i e  za ra d zę  U  Z e z w o l o n o  na to  
ż ą d a n ie .  Pan na : ) e s f o i x  w y b r a w s z y  s o b i e ,  c o  s io  jćj  
p o d o b a ł o ,  w y s t ą p i ła  z t a m b u r y n e m  w ręku na s ce n ę .  
U n ik n ę ła  k a r y k a t u r a ,  a m a ł a ,  s z p c t . m ,  k r z y w a  o s o b a ,  
p r z e m i e n i ł a  s ię  w  p ięk n ą  , m io c i^ ,  k s z ta ł tn ą ,  u r o d z iw a  
d z ie w ic ę .  K a ż d y  z d z i w i ł  s ię  na j e j  w id o k .  N i e d o w i e ­
r z a n o  s w o i m  o c z o i n  , s ą d z o n o ,  z e  to są czary  lub oSzu-  
k a d s t w o .  N a k o n i e c  p r z e k o n a n o  s ię  i s t o t n i e ,  ze  to  ta  
s a m a  o s o b a ,  którą, u pan i  L o b r e a u  w i d z i a n o ;  w t e d y  
d a ł y  s ię  s ł y s z e ć  g ło ś n e  o kl a sk i .  W  tern p a n n a  b csT ó)*  
ś p i e w a ć  z a c z ę ł a ,  Z a g r z m i a ł y  n o w e  u wie lbi e t i i a  . G r a . a 
d a le j  —  ok l a s k i  w z m a g a ł y  się" za k a z u y m  r o je m  , azi po.'* 
n ie b i o s a  w y s i a w i r . n o  m ałą k a r y k a t u r ę .  P o  s k o ń c z o n e j  
S z tu c e  uśclskuła  p a r i  L o b r ea u  tę  c z ą r o i c e j b ę  . chci- ila  
j ć j  k o n t r a k t  z w r ó c ić .  . -/Nie, m o j a  p a n i ,  juz  go  ter-;z 
. . .e  przy j '11? ' . ,  o d r z e k ł a  pani D c s f o « 3  w p r z ó d y  b y ł a -  
b y in  pan i  za COCO l i w r ó v /  s w o j e  us ług i  p o ś w i ę c i ł a ,  a . e  
t e r a z  ’ z a d a m  d z i e s i ę ć  t y s i ę c y  . r a n k ó w . * Pani L o b r e a u  
p r z y s t a ł a  r. a w stysjjk*;, u r a d o w a n a , ze  t a  m ała  k a r y k a ­
tura  u niej p o z o s t a i a .  N a  d r u g i  d z i e ń  b y ła  zn o w u  p a n ­
na i)esfi5ix  u p a n i  L o b r e a u  na o b i a d z i e .  B y ł a  t a m  t a kż e

o w a  m ł o d a ,  z tea tru  o d d a la ją c a  s ię  aktorka .  s M o ś c ia  
p a n n o a ,  r zek ła  d o  niej D e s f o i x , » s ł y s z ę ,  iB s ię  oddali® 
z a m y ś la sz .  Z o s t a ń  j e s z c z e  z p ó ł  r o k u ,  p r z y p a tr z  
d o b r z e  inem n g r a n i u ,  i m .e j  s o b i e  za s z c z ę ś c i e ,  ) e *e.J 
c ię  o b o k  m n ie  u ie  w y g w i z d z ę .  N a u c z  s ię  o d e m r  , - 
z p o z o r u  s ą d z ić  n ie  n a le ż y ,  i z e  sztuka  i p i l n o ś ć  bić" 
s p r a c o w a n a ,  c u d ó w  d o n a z u ją .« — W  kilka la t  p ó ź n ie j  , C t : 
s a r z o w a  K atarz yn a  p o w o ł a ł a  tęz  s a m e  a r ty s tk ę  d o  P e -  
t e r s b u r g a , z  p e n s y j ą  r o c z n ą  22,1100 l iw r ó w .

O k r o p n e  z d a r z e n i e .  W  g a z e c i e  e lb e r fe ld z k ie j  
w y c z y t u j e m y  o  n a s t ę p u j ą c y m  w y p a d k u .  Na j e d n ć m  w e ­
s e lu  b y ła  z n a c zn a  i l o ś ć  g o ś c i , k t ó r z y  s ię  o c h o c z o  zoua'  
w ia l i .  N a r e s z c i e  z a c z ę l i  r o z c h o d z i ć  s ię  d o  d om u >  }eQT‘ 
w  tć .n  tak w ie lk a  p o w s t a ł a  z a w i e r u c h a , iz  n ie k tó r z y  
o p o d a l  m ie s z k a j ą c y ,  p o z o s t a ć  m u s ie l i .  M i ę d z y  t y 1111 
b y ł  tak że  z i ę ć ,  l e ś n i c z y  z p o b l i z k ie j  w ł o ś c i .  Ten ko­
n ie c z n ie  n a p ie r a ł  s ię  d o  d o m n ,  a le  w s z e lk i e m i  s p o s o ­
b am i s ta r a n o  s ię  z a tr z y m a ć  go  n s ieb ie ,  j e a n a k z e  jakie® 
n ie s p o k o j n e  p “z e c z n e i e  w y d a l i ł o  go  z t o w a r z y s t w a .  Przy ­
s z e d ł s z y  n i e d a l e k o  s w e g o  p o m i e s z k a n i a , z d z iw ią  si?» 
ze  w  n em ś w i a t ło  s p o s . r z e g a .  P o d k r a d a  s ię  i zagląó®- 
A l e  c ó z  w id z i?  O t o  z ł o d z i e j e ,  k tórzy  d o b r a w s z y  »in do  
j e g o  s k r z y n i , zabierają  z n a czn ą  k w o t ę  s k a r b o w y c h  p ić '  
n ię d z y .  N a  ten  w id o k  nie trac i bynajm nućj p r z y t o m n o ­
śc i  u m y s ł u ,  i d a je  z d u o e l l ó w k i  o g n ia  d o  z ło d z i e i  > 
z k t ó r y c h  d w ó c h  na m ie js c u  t r u p e m  p a d u ,  a reszta  
c ie c z k ą  s ię  rfi tu jc .  W  tćm  bieBy z b u d z ić  p a r o b k a ,  â ® 
g ó  b e z  g ł o w y  i rąk z a s t a j e ,  s p i e s z y  p r z e b u d z ić  dzićwkCi  
a le  c o  za o k r o p n y  w id o k  s m w i  s ię  o c z o i n  j e g o :  t®' 
s ta je  d z i ć w k ę  ju z  k o n a ją c ą !  N i e p o j m u j c  c o  rabnsió .*  
d o  t e g o  o k r u c ie ń s tw a  s k ł o n i ł o .  N a k o n i e c  s iara s i ę  d ° ' ,  
s ta ć  d o  iz b y .  A le  któż  w y s ł o w i  j e g o  p r z e r a ż e n i e ,  gdy 
w  j e d n y m  z z a b i ty c h  — s w e g o  teśc ia  a w  d r u g im  sweg®  
szwłagra p o z n a j e !

P r z e j a z d z k a  n a  r y b i e .  L e  w  p o w o z i e  albo  
na o k r ę c i e  przejazdkę.  o d b y w a ć  m o ż n a ,  jc»t p o w s z e c h n i e  
w i a d o m o  a le  z u p e ł n i e  n o w ą  rze c z ą  są  p rzejazd k i  »s  
ryb ie .  T a k o w e  są w y n a la z k i t n i  n a j n o w s z e g o  c z a s u ,  * 
p i e r w s z y  p o m y s ł  p r z y n a l e ż y  s t a w n e m u  m argrabi W * ’ 
te r fo o d  N a b y ł  o n  p i ę k n e g o ,  ż y w e g o  d e l f i n a ,  kazsj  
z o b u  s l r ó u  d o  b r z u c h a  j e g o  p r z y m o c o w a ć  z kiiajkowo)  
c e r a t y  o o w ie t r z e in  n a p e ł n i o n e ,  w o d y  n ie p r zcp u s zcza jk '  
c e ,  s z c z e l n i e  z a m k n ię te  i lak.ćj w ie lk o ś c i  c y l i n d r y ,  i* 
ryba  w p r a w d z i e  w o l n o  p o r u s z a ć  s ię  , a le  na Badcn s p o  
s ó b  za n u r z y ć  s ię  n ic  m o z c .  P o m ię d z y  c y l i n d r a m i ,  ,I!I 
s a m y m  ś r o d k u  grzb ietu  de l f in a  , u m ie s z c z o n e  j e s t  dl® 
m argrab ie go  s i e d z e n i e  i  l a u c z u k u ,  z k tórego  t e n ż e  *® 
p o m o c ą  s z t u c z n y c h  l e j c ó w ,  z u p e ł n i e  nim d o w o l n i e  \ 
p o d łu g  u p o d o b a n i  i k . ć r o w a ć  m o z e .  Margrabia  da! tenlŁ 
d e l f in o w i  n a z w ę  A lb in a .  S z y b k o ś ć  je g o  p r z e c h o d z i ć  w® 
w s z y s t k o ,  c o  n am  d o t y c h c z a s  o  n a j l e p s z y c h  statkach  
p a r o w y c h  w  tćj m ie rze  d o n o s z o n o ,  tak d a l e c e ,  iz si? 
n a w e t  j a j e c z n ą  b y ć  zd aje .  M argrabia  zabiera  s ię  w  p r y ć ' 
c iągu .dziewięciu  g o d z in  z U ry g l i to n u  d o  E d y n b u r g a  w  od-  
w id z iu y  p o p ł y u ą ć , a jcżi-li  s ię  mu p o m y ś l n i e  ta p r z e ­
jazd!-,a p o w i e d z i e  , w t e d y  z a m y ś la  o n  j e s z c z e  w ięk sz*  
na r y . . i ;  o d b y ć  p o d r ó ż e ,  któryGh P e t e r s b u r g ,  N e a p o l  
. IN o w y ją  1 c e l e m  b y ć  mają. T y m  s p o s o b e m  n iczad lu r  
go i i . s .ory ja  A r io n a  utraci z u p e ł n i e  tLiaitips-nadzwyCzńJ' 
nos,-.i. P r z y k ła d  m ar grab iego  zn a jd zie  n i e z a w o d n i e  ru»- 
u  a Jo z. nów  , o b a w ia ć  s ię  ty lk o  n a l e ż y ,  iz j e ż e l i  s ię  i !o sC 
n o w o c z e s n y c h - A r i o n ó w  n a m o c z y ,  n a t en c z a s  O c e a n  n e 

i izic  . . c a l  d e l f i n ó w  podo??a' .k iem.
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c a c n o . c y  w o j e w o d y  , za to  ze  w  la i i j a n a c h  c h o d z i l i ,  r °  
, -y to  p r a w e m  z a b r o n io n o .  O ni zaś p o t k a w s z y  z ie m -3 ' 
niiia w  c. arnych b ó la e b  , s t łu k l i  g q r, ;e c h o d z i ł  nic WC- 
JiGg Sz iku beck iego  stanu.
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